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ŚMIERĆ PITAGORESA. 
( Dokończenie. j 


| EE przyrzekłem moiey córce, 
rzecze szanowny starzec: czekać na nią 
dzisiay w świątyni Muz, więcmuszę ko- 
niecznie dotrzymać danego stowa, albo: 
wiem chcę ićy doręczyć świętą księgę,. 
Którą ma nadal. zarządzać ;: dla tego tóż 
nie wzbraniaycie mi przepędzić dzisiey- 
szą noc w przybytku córek Mnemozyny. 
Ah! tam ia rozmyślaiąc u.stóp boskiey 
Uranii, zostanę może natchniony. za po- 
mocą nieba, nowemi. prawdami poży- 
tecznemi dla ludzi, które nieomieszkat- 
bym woiągnąć do moiéy księgi: — Lecz 
wy Oodpowiadacie mi, że Cylon tam na 
mnie czeka, ażeby mi zadał raz śmier- 
telny? O moi kochani uczniowie, wszak 
w wieku moim: żadne schronienie choć- 
by naydzikszem i nayodludnieyszćm by- 
žo, nie potrafi zasłonić mnie od śmier- 
ci. A więc zostawmy ićy bez naymniey- 
szey.ztąd obawy i niespokoyności zupeł- 
ną wolność do zagarnięcia swoićy zdo- 
byczy. A putóm, czyż nie iest nam wia- 
domo, iż dusze nasze opuściwszy to ziem-- 
skie mieszkanie, dostaią się do przybyt- 
ku wieczney sagrato i dla prowa- 
dzenia tamże niczćm: nieskażonego i nie-- 
śmiertelnego życia? — Ab! tak iest moi. 
przyiaciele,, mieycie zawsze takie stara- 
nie o waszćy duszy, iako oświątyni po-- 
święconćy naywwyższóy Istocie. VVszak- 
że wszyscy iesteśmy towarzyszami tey. 
_ podróży życia, zatóm postępnycież wszy-- 
scy razem ziednakowóm uczuciem i prze- 
świadczeniem. a wspieraiąc ieden dru- 
giego , wybićraycie zawsze tę, ścićżkę, 


która iest nayprościeyszą,, wcale niezwa- 
żaiąc na to, gdyby się wam wydawafa: 
za żbyt trudną i ciężką do przebycia. 

A tak skoro tylko się dzień za- 
czął zmierzchać, powstawszy Pitagores. 
z mieysca, czule uściskał swoich uczniów 
isurowo im zaleciwszy, aby zanim nie: 
szli, udał się z skwapliwością do Meta-- 
pontu, gdzie przybywszy w parę chwił,. 
pośpieszył prosto. do świątyni Muzom po-- 
święconćy. 

Oczekuiąc go Cyłon. w tém mieście: 
od kilku dni, rozkazał był swoim po- 
wiernikom,. których rozstawił po wszyst- 
kich bramach,. ażeby: iak tylko zobaczą. 
przybywaiącego Pitagpresa, natychmiast 
go o tém uwiadomili; co: bardzo atwo- 
mógł na nich. wymódz,. gdyż z taką usil-- 
nością starať się podburzać wszystkich. 
umysły przeciwko temu starcowi'i z ta 
ką szczodrobliwością sypał złotem., iż. 
nietylko w pospólstwie,ale i w wyższym: 
rzędzie osób bardzo wiele sobie stronni-- 
ków ziednał.. A wi$ć posłuszniiego roz- 
kazom , w naywiększćóm. zamięszaniu- 
z krzykiem postępowali kuświątyni Muz, 
którćy. kapłani Oobawiaiąc się ,. aby nie 
została zbezczeszczoną, z pośpiechem ią 
zamknęli. Rozgniewany tém niesłycha-- 
nie Gylon rozkazał natychmiast,. aby ią. 
do szczętu zburzono ;. lecz: Ba szczęście,, 
mieszkance Metapontu nie śmieli się tego- 
podiąć,, bo któryżby znich: mógł się od- 
ważyć podnieść świętokradzką: rękę na: 
zniszczenie świątyni,. poświęconćy 'Gór- 
kom. WVielkiego Jowisza? Jednakże-róż-- 
ne w tym: ŚL a dawały. się: słyszeć 
zdania,. lecz. tylko nierozsądnieysze znay- 
dowały słuchczów ; z którego powodu: 
zostało nareszcie osądzono, że świątynia: 
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pozostawszy nietykalną , wchód tylko 
swóy będzie miafa na dziesięć dni zam- 
knięty, tak dalece, że nietylko komu in- 
nemu, ale nawet ićy kapfanom nie bę- 
dzie wolno do nićy wchodzić; do tego 
zakazano iak naysurowićy tymże, udzie- 
lać Pitagoresowi choćby naylichszego 
positku. i 
Podczas, kiedy urzędnicy Metapon- 
tu wydawali ten tak niesprawiedliwy 
i okrutny wyrok, córka Pitagoresa chcąc 
iak nayprędzey zobaczyć się z swoim oy- 
cem i odebrać z rąk iego tyle dla nićy 
drogą księgę, zawieraiącą zasady te- 
go filozofa, z naywiększą pożądiiwo- 
ścią pośpieszała do Metapontu, w towa- 
rzystwie niewolnika Zaleukusa a ucznia 
iprzyiaciela Pitagoresa. VWdaśnie xiężyc 
byi wsamey pełni, aiego promienie wy- 
suwaiąc się kiedy niekiedy za obłoków, 
przyświecały swoim blaskiem w ciemno- 
ściach nocy, troskliwóy o powodzenie 
oyca córce. Cnotliwa ta dziewica rano 
ze świtem przybywszy do bramy mia- 
sta Metapontu, prosto udała się ku świą- 
tyni Muz; ale na domiar swoiego niesz- 
częścia, znalazła ićy podwoie zamknię- 
te i opieczętowane urzędowym herbem. 
Nieszczęśliwa ta istota dowiedziawszy 
się, że wtym gmachu ubóstwiony iéy 
oyciec zostale wskazanym na zakończe- 
nie życia z głodu, przeięta nayżywszą 
rozpaczą, iak nayboleśnieysze zaczęła 
wywierać żale, w naytkliwszych wyra- 
zach maluiąc swoie cićrpienia. Ah! móy 
ukochany oycze| z uczuciem wołała: 
ciebież mi zabraniają widzieć! ciebież 
ukrywaią przed wzrokiem przywiąza- 
néy córki! o drogi dawco dni moich! 
zlitny się i pozwól choć głos twóy usły- 
szeć! Ah! tak iest: ogłoś mi twoie ży- 
czenia, abym ie wypełniaiąc mogła ci 
okazać, ile ci iestem posłuszną. — Lecz 
chociaż te tkliwe wyrazy przedzierały 
się aż do środka świątyni, przecież nie 
były usłyszane przez Pitagoresa, gdyż 
ón rozciągniony na stopniach ołtarza, 
spokoynie zasypiał. — Nieinaczćy, wfa- 
śnie podtenczas łudzifo tego poczciwego 
starca przyiemne marzenie, przedstawia- 
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iąc mu we śnie obraz żony, którą iuż 
dawno utracił; wydała mu się zupełnie 
tak piękną, iak była w dniu, w którym 
przyrzekła wieczyście go kochać, i uśmić- 
chaiąc się fagodnie podawała mu rękę 
z prośbą, żeby się z nią udał do krainy 
wiekuistćy szczęśliwości, toiest: do przy- 
byiku błogosławionego wszystkich tych 
dusz, które szczerze pracowały na tym 
świecie dla swoiego zbawienia. A 
widząc iego córka, że ićy narżekania 
naymnieyszego nie odnoszą skutku, za- 
miast podawania się dfużćy swoiemu 
żalowi, wolafa powoduiąc się zasadami 
wiary Pitagoresa, uzbroić się całą mocą 
umysłu, która w stosunkach chociażby 
nayokropnieyszych, zawsze” zostawia 
wolność onych przezwyciężania, do te- 
go przypommiawszy sobie uwagę umiesż- 
czoną w Księdze świętćy: że nie rozpa- 
czać nad doznanóćm nieszczęściem ,' ale 
onemu zaradzać trzęba się starać , udała 
się niezwłócznie do urzędników Meta- 
pontu i mieczyniąc im naymnieyszych 
wyrzutów ani błagaiąc o cofnienie wy- 
danego wyroku, upraszała ich tylko ie- 
dynie o pozwolenie, ażeby choć raz ie- 
den raogła się widzieć zoycem przed ie- 
go zgonem; có gdy została iey odmó- 
wionćm , pośpieszywszy do kapłanów 
świątyni Muz, powtórzyśa tymże też sa- 
me prośby, żądaiąc usilnie, aby iĉy otwo- 
rzyli podziemny wchód, który tylko od 
nich był znany; lecz ci żobawy zgwał- 
cenia rozkazu rządowego i przez boiaźń 
wystawienia tćy dziewicy na srogość roz- 
iuszonego pospólstwa, równie ićy to 
ódmówili. Atak dzień za dniem upty- 
wa? na samych tylko: beżużytecznych 
zabiegach, gdyż córka Pitagoresa mimo 
tego wszystkiego dotąd nie widziała się 
zoycem, a nawet nie wiedziała, czyli 
ieszcze zostaie przy życiu, które bardzo 
łatwo mogfo wkrótce się zakończyć 
przy iego późnym wieku i dla niedostat- 
ku pożywienia; ztóy téż przyczyny nay- 
czarnieyszą rozpaczą była miotaną, albo- 
wiem przez wcześne Pitagoresa zgaśnie- 
nie księga święta, kfórćy była sukee- 
sorką, a w którćy zawarte ustawy nie 
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wolno było obiaśniać iak tylko tym, któ- 
rzy mężnie przebyli wszelkie próby ziem- 
skiego życia, mogłaby była wpaść w rę- 
ce niegodne ićy posiadania. Stowem: 
wszyscy w mieście odmawiali ićy swo- 
ićy pomocy, gdyż ani iednćy osoby nie 
byfo, do któreyby była mogła udać się 
po wsparcie lub radę; chociaż wpraw- 
dzie z rozrzewnieniem słuchanoićy wy- 
rzekań i wraz z nią użalano się nad ićy 
bićdnym stanem, bo nawet łzy wyle- 
wano przysfuchuiąc się ićy rozpowiada- 
niom; ale cóż ztego wszystkiego, kiedy 
przytóm nikt nie śmiał ofiarować ićy 
swoiéy pomocy, ani się za nią udać do 
Rządu. 

Już właśnie ostathi promień zacho- 
dzącego słońca zniknąt z lazurawćy 
świetności nieba, a noc swoią czarną 
oponą okryda uspioną ziemię, gdy niesz- 
częśliwa córka Pitagoresa niemogąc otrzy- 
mać od ludzi zadowolnienia swoiego 
sprawiedliwego żądania, wzniosłszy swą 
myśl do tego, w którego wszechmocno- 
ści i opatrzności od dzićciństwa nauczył 
ią oyciec pokładać nadzieią, podniosta 
ręce donieba iznaywyższą pobożnością 
zaczęła odmawiać gorliwą modlitwę, 
a uniosłszy duszę w sklepienia nie- 
bieskie zanurzyła ią w przeźroczystćy 
świetności otaczaiącey na wzór pysznćy 
zasłony tron Istoty naywyższey. Lecz 
gdy się tak modliła, następuiące sfowa 
z towarzyszeniem małego szelestu daią 
się słyszóć: »Córko Pitagoresa| chodź 
zobaczyć twoiego oyca « —  Śpiesznie 
obeyrzawszy się za tym głosem, uyrza- 
ła stoiące za sobą małe ale nader piękne 
dziecię; szórokie fałdy iego biatćy iak 
śnieg sukni były przepasane szćrokim 
złotym pasem; włosy zaś spadały wiiąc 
się w szćrokie pierścienie na czoło i ra- 
miona, — »Tak ieste powtórzy dziecię: 
»nie traćmy czasu, tylko iak nayśpiesz- 
niéy chodźmy , korzystaiąc z ciemności 
nocy, tyle nam sprzyiaiącey, w którćy 
abyś nie zbfadziła, moia suknia będzie 
ci przyświćcać.« — Złożywszy stroskana 
dziewica iak naygorętsze dzięki niebu 
za zesłaną pomoce, śpiesznie udała się za 


przodkuiącóm sobie dzićcięciem. Gdy 
przybyli przed bramę iakiegoś ogrodu: 
»Otoż tucay« rzecze młody przewodnik: 
»mieszkaią kapłani i małe chfopięta, po- 
święcone na usługi w świątyni Muz, 
z których liczby iia iestem ; wszyscy iak 
się spodziewam, pogrążeni są we Śnie, 
iednakowoż wystrzegaymy się choć- 
by iak naymnieyszego szelestu. To mó- 
wiąc, otworzył zlekka drzwi i przeszedł- 
szy przez ogród, przybyś przed nader 
wązki i ciemny otwór podziemny. Za- 
trzymawszy się tam na chwiię dla wzię- 
cia mafego koszyka, napefnionego chle- 
bem, miodem i mlekiem : »Matkato mo- 
iacrzekł: »przybywszy dzisiay z Rrotony, 
przyniosła go zsobą i nakazała mi, aże- 
bym przywoławszy ciebie, starał się usil- 
nie zaprowadzić cię dzisieyszey nocy do 
twoiego oyca, i ażebym mu zaniósł ten 
kosz napełniony pokarmem.« — »Co zaśl« 
zawofa córka Pitagoresa: »ty iesteś sy- 
nem maądrćy Irenny, która ze wszystkich 
kobiet, co ie móy oyciee nauczał w świą- 
tyni Junony, naywiększy uczyniła pc- 
stęp w nauce mądrości ?« 

Przeszedłszy ta dziewica z swoim 
przewodnikiem przez niezmierny ciemny 
kurytarz, przybyła do nader obszernego 
sklepienia, zkąd postrzegłszy migaiące 
się w odlegfości blade światło, témbar- 
dziey zaczęła przyśpieszać swe kroki, 
gdyż ani wątpifa, iż to światto pocho- 

zifo od goreiącéy w świątyni lampy. 
Uyrzawszy tak nadspodziewanie szanow- 
ny starzec swcią ukochaną córkę, z unie- 
sieniem naywyższey radości rzucił się 
w ićy obięcie, gdy tymczasem syn Iren- 
ny postawił przed nim kosz z przyniesio- 
nem iadłem. — »Ah| ón iuż dla mnie 
nie Test potrzebnym« odpowie Pitagores 
głosem omdlewaiącym: »gdyż słabe pas- 
mo utrzymuiące moią duszę na tym ziem- 
skim padole, będąc bliskićm rozerwania 
się na zawsze, nie jest w stanie zostać 
wzmocnionćm. — Tak iest« rzecze da- 
łey wzniosłszy oczy do nieba: »ieszcze 
iedna chwila, ieszcze iedna mała chwila, 
aprzeydę na wieki do nowego życia l«— 
Jednakże, aby nie odmawiać usilnym 
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maleganiom swëy córki i młodego iéy 
przewodnika, posilił się miodem inapił 
trochę mleka, czem niemało iego siły 
się pokrzepiły; co widząc młody chło- 
pak, usuną? się na bok dla zostawienia 
wvołności Pitagoresowi obiawienia oór- 
ce ostatniey swéy woli. — Oddawszy 
ten filozof tóyże swoią księgę, zamyka- 
iącą zbiór tego wszystkiego , czego tylko 
się był nauczył od kapfanów Diospolisy 
i od mędrców greckich, słowem tego 
wszystkiego, co tylko sam dociekł przez 
rozważne. zgłębiania taiemnic przyrodze- 
nia. — »Księga tac rzekł: »służy tylko ie- 
dynie dla ciebie moia córko i twoich 
współuczniów , dla tego więc nie po- 
swierzay ićy ani do czytania, ani do prze- 
pisywania nikomu, gdyż prawda powin- 
na tylko ustnie być nauczaną, nanicsię 
bowiem nie przyda, a nawet wcale to 
mieiest stósowną rzeczą, ażeby tyle kosz- 
towne taiemnice byty obiawiane przez 
martwe litery. — VWymówiwszy to, ka- 
zał się przybliżyć do siebie młodemu ka- 
płanowi Muz, iak naymocnićy podzię- 
hovit mu za przyiemność , którą mu 
sprawił: umierania w obięciu ukocha- 
nćy córki. — Ah! zmiłuy się móy oy- 
cze, odpowie syn Irenny: nie umieray 
pierwćy, aż mnie wprzód nieoświeci:z 
promieniem twéy wiary, nauczaląc mnie 
poznawać istotną prawdę. — »Onax rze- 
cze Pitagores: »nie pokazuie się ludziom 
tylko przez bardzo gęstą zasłonę. VV praw- 
dzie w stosunkach fizycznych spostrzega- 
my na przemiany światłość z ciemnością 
iedna za drugą postępuiące i podzielaiące 
zarówno między sobą panowanie nad 
ziemią; lecz w stosunkach moralnych 
wcale odmiennie się dzieie, gdyż tam 
ciemność bierze górę nad światłością, 
Słowem : podobna iest do wschodzącego 
słońca, które swoiemi promieniami nie 
oświeca iak tylko wierzchofki gór i sa- 
me mieysca wzniosłe. Dila tego więc 
prawda nie może być nauczaną; bo ona 
iedynie tylko sama zwykła się obiawiać 
duszom, które sądzi bydź godnemi ićy 
poznania. A zatćm, ieżeli chcesz być 
przyiętyta w grono ićy czcicieli, wznieś 


wprzód oftarz na cześć bóstwa milczenia: 
albowiem dusza czyni tylko w milczeniu 
postępy. Nie inaczey, raczey rzuć ka- 
mień nierozważnie, niźli masz wymó-y 
wić słowo naymnieyszego użytku nie- 
przynoszące, istaray się zawsze wiele 
powiedzióć , mało mówiąc.« — Tak roz- 
prawiaiąc cnotliwy starzec zwiesił swoią 
głowę na ramieniu córki, i wymówiwsay 
imiona swoich synów Arymnesta i Te- 
langesa, wyzionął w spokoyności wielką 
enotami i światłem duszę. 

| Tak zakończyło się życie Pitagoresa; 
i tym sposobem został wynagrodzonym 
za dobro, które czynił dla ludzi naucza- 
iąc ich, że prawdziwa szczęśliwość wca- 
łe nie na posiadaniu dostoyności, ani licz- 
nych bogactw, ale tylko iedynie na wy- 
konywaniu cnoty zasadza się. — 


Nie umarł — ale nsnął snem pełnym słodyczy ; 
Uszedł duch z więzów ciała tam, gdzie sobie życzy ; 
Porzucił obcowanie przewrotnych i sprosnych, 

W których cnota nie znaydzie, iak tylko zazdrosnych; 
A przebiegłszy bez skazy doświadczenia droga, 

Cześć ma od patomności — oraz wieczność błoga- 
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DO SŁOWIKA. 
(Przez 13letnią Izabelle Hrabiankę Humnickę.) 


O ty móy drogi malutki słowiku, 

Jak krótko trwaią miluchne twe pienia, 
kt” | w lichym przebywasa gaiku, 

Oå skwaru w chłodne ukrywasa się eienia. 
Ty siodaąc skromnie w tém ciemaem ustroniu 

Pośród gałązek trelc wyśpiewułesz;, 
Echo po całem rosnosi ie błoniu, 

Kwiląc twe śpiewy spiosznie ulatuiess, 
Obudsass martwe uczucia twym dźwiękiem, 

Niszczysz uciechy, gdy przestaiesz nucić, 
Słuchace uięty pieni twoich wdziękiem, 

W śslu odchodząc daczyna się smucićj 
Lecs gdy ulecisz w dalckhie Krainy, 

Za toba moie ułecą tęsknoty, 
Jui nie ubawisz, te lube dziedziny 

Głosu twoiego slłodhiemi picszezoły, 


O RODZINNYCH NIEZGODACH. 


Ni ma nic słodszego nad miłość i zgo- 
dę w rodzeństwie — nic szezęścia czło- 
wieka w społeczeństwie tak mocno 
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Mtwierdzić nie zdoła, iak iedność umy- 
słów i zgodność rodzinnych uczuć, — 
O! cóż to za roskosz dła zgrzybiatego 
starea, którego iuż wszystkie opuściły 
światowe uciechy, gdy się widzi ©to- 
czonym licznymi synami i wnukami, któ- 
re pielęgnował, nauczał, którym w cno- 
cie przewodniczył, teraz wzgodzie wza- 
iemną pałaiącemi miłością i pozostałe ży- 
cia tego chwile nayuprzeymićy osładza- 
iącemi ? Ileźto nie doznaią szczęścia brat 
isiostra, których los nierównym od dru- 
piego rodzeństwa obdarzył maiątkiem, 
widząc się wspieranemi od krewnych 
swoich — gdzie ani maiątek , dostoień- 
stwo lub połączenie się ze znacznóm 
imieniem, żadnóy między niemi nie czy- 
nią różnicy — iakże mite są ich biesia- 
dy po długićm niewidzeniu się, iak tkli- 
we wynurzania uczuciów , iaki udział, 
iakie życzenia, iakie nareszcie błogosła- 
wieństwo niezlówasię na taką rodzinę? 
Lecz przeciwnie — iakiegoż nieszczę- 
$cia nie doznaje ta rodzina, w którćy ser- 
ca zazdrość, obłuda i nienawiść się wkra- 
dły, gdzie brat brata, siostra siostrę, oy- 
ciec syna, syn nie nawidzi oyca, gdzie 
żadnego wspólnego uczucia, żadney ied- 
nostaynśy nie ma zgody, gdzie zdaią się, 
iak gdyby wszyscy wzaiemną sobie po- 
przysięgli zgubę. — O! ileżto okropnych 
scen nie przedstawia taka rodzina — ile 
zgrozy i złego przykładu nie są świad- 
kami obcy! VVzdryga się serce, pomnąc 
na te nieszczęścia, które niszczą nie ied- 
ną rodzinę, a która wstydząc'się żrzódła 
zgryzoty swoićy, ukrywa ią pod spokoy- d 
ną powierzchownością, ażeby ią tóm 
czulszą i dotkliwszą uczynić. 

Te niestety | zbyt często ziawiaiące 
się smutne obrazy niezgód rodzinnych, 
ieżeli mi się nad niemi zastanowić go- 
dzi, nie wypływaią z innego źrzódła, 
tylko z niedostatku smoralney edukacyi, 
Chociaż do powszechno».i tego przypusz- 
czenia zastósować nie można, zdarza się 
przecież, iż tam, gdzie przyrodzona 
w każdym człowieku różność wyobra- 
żania sobie rzeczy mocnićy działa na umy- 
śle drugiego — gdzie zdania stykaiące się 


ziednoczyć się nie mogą, a zapalona mi» 
dość własna obrazy swóćy znieść nie mo- 
że — gdzie dotego łagodność, ta święta 
ludzkości cnota, szczęśliwie użytą nie 
będzie; tam pewnie potok nieprzyiem- 
ności nieszczęśliwy weźmie początek, 
aieżeli upor i duma żadnym się nie po- 
wwściągną hamulcem, w zupełne się prze- 
leie nieszczęście. 

Głowa rodziny, to iest oyciec, któ- 
rego Bóg szczególnie szanować naka- 
zał, który u ówczesnych narodów nie- 
ograniczoną wykonywał władzę; bierze 
z tém świetnćm imieniem, Głowy rodzi- 
ny, oraz %ażny obowiązek uszczęśliwia” 
nia dzieci swoich. Ale, ileżto różnych 
wyobrażeń © Szczęśiiwości człowieka I 
Często oyciec naylepszą powodowany 
chęcią, upatruiąc w tém lub'owóm źrzó- 
dle szczęście dzieci swoich, nie odpo- 
wiada ich powołaniu, nie postrzega czę- 
sto nay większych zdolności, oczekuiąeych 
tylko wsparcia, ażeby cafkiem zaiaśnia- 
fy, a uwodząc się tylko należnóm mu 
posłuszeństwem , zakłada sam kamień 
węgielny dalszego nieszczęścia swoich 
dzieci. Albo, ileżto nie ma nieszczęśli- 
wych ofiar zapajmiętałości rodzicielskićy 
przez przymus do mjestósownego związ- 
ku małżeńskiego —+ rzadko nawet zna- 
leśdź małżeństwo, któremu nie prze- 
wodniczy interes maiątku lub znacznego 
imienia. O rodzice| staraycie się lepićy 
poznawać skłonności dzieci swoich, aże- 
byście ie nie zgubili pod iarzmem do- 
wolności waszćy — nie pobłażaycie 

prawdzie za nadto burzliwym. uniesie- 

om młodocianego ich wieku , ale też 

e idźcie ślepo za waszćm uprzedze- 
niem — zważcie, że chociaż młodość 
i niedoświadczenie mogą ich zwieśdź na 
drogę zepsucia, niezaprowadzą ich ied- 
nak za daleko, skoro wasza rozumna mie 
dość i zdrowe rady zawsze im towarzy« 
szyć będą — skoro posiędziecie i zapew- 
nicie sobie ich zaufanie; bo któż może 
być życzliwszym i naywiernieyszym przy» 
iacielem nad oyca i matkę ? Któż czuley 
dzielić potrafi dolegliwości dzieci swo- 
ich? Kto imszczerzćy ilepićy radzić zdoła? 
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Lecz iak często nie zdarza się niestety! okazuie przywiązanie, atak. zgadzaiac się 
że chętnićy zwierzamy się obcym uci- i wspólnym sobie przebaczaiąc wadom, 
sków naszych, niżeli własnym rodzi- zdołaią trwałe i rzetelne wzniecić ku so- 
com — że bardzićy szukamy przyiaciela, bie zaufanie. Tak też matka. niech nie 
który się ani wiekiem, ani uczuciami powstaie przeciwko niepowściągliw ości 
Od nas nie różni, w iego łono zlćwamy córki swoićy do mody. i powszechnego za- 
dolegliwości nasże i w iego udziale szu- baw smaku; to są rzeczy młodemu wie- 
kamy ulżenia;, lecz ten rówymie iak my, kowi i obyczaioma właściwe; bo chociaż 
młody, równie iak my „żadnego nie po- inném wtenczas spoglądamy okiem, kie- 
siadaiący doświadczenia i tylko swćy dy nam iuż lat piędziesiąt minie, a to, 
draźliwóy powoduiący się wyobraźno- co u mfodzieży -iest roskoszą, dla nas 
ści, nie iestże w stanie nayniewinniey- pewnie żadnego nie ma iuż wdzięku — 
szą chęcią powiększyć częstokroć „nasze możnażią winić ża to, że nie ma żad- 
cićrptenia i zarozwmićć powierzone mu 'nego udziału, żadnóy przyiemności -w za- 
taiemnice? Któż, natenczas, ieżeli nie bawach poważnych i pedantycznych — 
rodzice, korzystnićyby go zastąpić mo- każdy „wiek ma swoie zdania, żądze, 
gli? Jestto rzeczą wprawdzie natural- widoki i zabawy, w każdym zatem wie- 
ną, że zaufanie mfodych zdolmieyszeiest ku tylko równy z równym doskonale 
w równie młodych zaszęzepiać się oso- zgadzać się moga. Bracia, siostry lub 
bach, niż w tych, którzy wiekiem, uczu- dalsze rodzeństwo, naywiększą mżią spo- 
ciami i zwyczaiami wiele się od nich sobnośś do waśnienia się z sobą, przed- 
'różnią; dla tego rém większego starania stawiaiąc nayokropnieysze niezgody swo- 
powinni dokładać rodzice, ażeby zyskali ićy przykłady. Podział maiątku, star- 
dzieci swoieh zaufanie — równie nau- szość wieku, lub mnieyszość wpływu 
czyciel, lub ktokolwiek inny, który bie; do zaufania rodziców, wszystko to daie 
rze na siebie wychowanie młodzieży, niewyczerpane powody do naynieprzy- 
powinien naypierwćy starać się pozy- iemnieyszych zdarzeń, ale itemu winna 
skać onćy zaufanie, ażęby mógł odkryć nayczęściey gfowa rodziny, gdyż nierów- 
wszystkie taynikieakóy serca, a dopićro nie podziełaiąc ich swoim maiątkiem, 
utoruie, sobie drogę- do zaszczepienia daiepowód do narzekań, nienawiści i nie- 
w niéy prawdziwwdy moralności, Kto raz dostatku; robiąc różnicę w wieku, ubliża 
nierostropmie stat się u młodego podey- się drugiemu w godności i szarpie się ie- 
rzanym , kto go raz niesłusznie lub nie- go mitość własną ; kochać iedno bar- 
przyzwoicie ukarał, kto się go dumnćy dziey. iak drugie, iest, co naymocniéy 
wyższości łękać mauczył, ten zaufania ićy dotyka czułe umysły, gdyż wszyscy do 
więcćy nie osiągnie. Dla tego tóż po- serca rodzicielskiego równe powinni mieć 
wtarzam, że moralna edukacyia iestźrzą„. prawo, a wdzięczność , ta iedyna nagro- 
dfem towarzyskiey szezęśli wości. DA za troski istarania rodziców nayczę- 
oyciec nie unosi się gniewem ma syna,” ścićy tam nie iest „odmierzoną. _ Z tego 
ani go rozrzutnym bydź mieni, Który powodu starauni i życzliwi rodzice, nie- 
stosuląc się do wieku, do nowszychoby- chay żadnego między dziećmi swoiemi 
czaiów, lub wrodzoney chęci znaczenia, nie robią wyiątku; dzieląc ich równie 
wydaie się bydź w oczach iego występ- maiątkiem, niechay każdego osobne Za- 
nym — niech znowu syn nie odrzuca hezpiecza utrzymazje, bo mieszkaiąc ra- 
złośliwie rad oyca == niech ziego zdro- zem, nigdy diego wzaiemnćy zgody 
wych i przychylnych uwag czerpie na- utrzymać nie potrafią. Trzeba doskonale 
ukę, niech doświadczenia iego będą mu zgodnych umysfów, ażehy dwie To- 
przykładem, a pyciec maiąc wzgląd na dziny, pod iednym dachem mieszkaiąc,. 
wiek istosuiące się do ducha obyczajów długo w iedności żyć mogły, a to tém 
chęci syna, niech mu zawsze należyte bardzićy,kieuy się zięć lub synowa w dóm 


rodzicielski przyymuią. Mifoiest wpraw- 
dzie patrzyć rodzicom na kochaiące się 
dzieci i wzrastające wnuki; lecz nięchay 
poimną, że są-chwile, gdzie. się dzieci 
z rodzicami na iedno zgodzić nie zdofa- 
ią, że przymilenia i pieszczoty z czasem 
spowszednieią, że są zdarzenia, ' gdzie 
babka przyciskaiąc do serca wpuka Swe- 
g0, ohoiętkćm patrzy okiem aa synowęż 
że z drugićy'strony dógadzaiąe córce, ro- 
bią częstokroć zięcia żązdreśnym i po- 
deyrzliwym , a tak sami: rodsice mogą 
dać powód do niezgody małżeńskiey dzie- 
ciom Swoim, i często całą Qburzaią na 
siebie rodzinę. nas 
Naylepszy zatóm iest spgsób zapo- 
bieżenia niezgodzie iciągłym nieporozu- 
mieniom (iak mówi prawo Moyżeszowe), 
ażeby wszyscy kreyvni,, podzieleni na 
osobne rodziny , weale'»odosobniane 
siebie mieszkali; gdy ubędzie sposobu 
do niezgody, zawiść ikłótnia koniecznie 
ustąpić. muszą — nayzawziętsi navvet na 
siebie bracia, których razem mieszkaią- 
cych nic pogodzić nie zdotało,:po wie- 
łaienóm niewidzeniu się, "zapominają 
nareszcie urazy Swóilćy, a spotkawszy się 
z sobą przypadkiem, do zupeinćy po- 
wracaią zgody. Nie daremne wszakże 
iest to przysłowie: »że się to mochićy 
kocha, co się rzadziey 'widuieć tak tóż 
dzieie się i wrodziuie, zgoda, miłość 
i przyiąźń, nigdy się doskonale nie utwier. 
dzą, skoro się wszystkie do tego nie 
uprzątna przeszkody ,* skoro lepićy nie 
ocenimy moralnego wychowania dzie- 
ci naszych, i skoro zardzęwiate prze- 
sady i błędne prawidła zupełnie wyko- 


rzenionemi nie będą. 
| dbodód 
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ZDANIE KOPTÓW. 


P różno ladzie od wieków stałości dowodzą, 
Gdy ióy w śladach hatury w Życiu nie dochodzą? 
Czyż w szumiących bałwanach, w chwićireży Arzewinie 
Nie ezuie twoia dusza, żć wszystko 'przelitnie ? 
Oto wiatr, có'tć róże razom £ chwśktem zmista, 
Nio w inotyźć iuk'ssumi okolicy. świa(e? i 
Miłość, błakym fest darem — stałość, snem kwodoienym, 
Wszystko dziełem żańkońyćhi — wszystko razem nicżóm. 
A.K, 
: A LRCER i 


PIEC Z OSZCZĘDZENIEM OPAŁU. 


Ð s ge I 
|: an Play w Filadelfii, wynalazł piec, 
który podług wyzachowania,.ciepfo w po- 
koiu „przez eady' dzień” utrzymać może, 
do czegą tylko mala jiość węgli iest po- 
trzebnąr== Pieęoten niewielki, podobny 
iest do przewróconepo kręgu, a na rusz- 
cie kładą,się wegle. ''VWVodą napełniona 
brytfanna, umieszczona pod otworami, 
porobionemi na końcu szpiczastyn, vy- 
daie parę, która przez rozżarzone węgle 
przechodząc rozkładać się itak mocną 
gorącość sprawiać ma, iaką przez pło- 
mienie zmięszanego gazu kwasorodnego 
i wodorodnego ottzymuiemiy. Przykry- 
wa pieca umocowana iest na ruchomém 
przecięciu rury i przez stosowne urzą- 
dzenie może bydź otwieraną, ispuszczańą 
dla regulowania ognia. Gorącość'tak iest 
wielka, iż mała ilość wody do pieca 
wlana, rozgtwarza się.natychmiast, przez 
co istotne ićy części natychmiast się pa- 
lą. (VWiadomo iest, “że kowale dla 
wzmoęnienia gorącości, w kuźniach wo- 
dy używaią.) = | 


P eppi. et 


JANG 


Kep i f 
C.i piste , poroskładał nasa Jan Cycereny, i 
daPytam raz, drogi: nad czćm tak pracuiess Janie; y 
Oczy się tmoie iskreą , mocnoś zapalony. j 
Odpowied! :. rymuig. — Ca? — Powinszowapie, m 


Januar. Pośniak. 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Paryża. —. Dway, Włosj (o których donosi- 
liśmy w Nrzg 8 Rozm. lwowskich) dopuścili się wren- 
«zas mordcęratwa na wcxlarzu Joseph. Gazeta Sadoe 
„wa umisściłą o tóm zdarzeniu następuiącą wiadomość: 
„Malaguti bardzo aręczny mechanik nie miał roboty 
i popełniał iuż ianc kradzieże; drugi Włoch, Rata 
tamtego wspólnik, był litografem, zarabiał co tydzień 
4o fran. i utrzymywał swego ziomka. Obadwa my- 
śleli o powrocie do Włoch, pierwcy iednak chcieli się 
iakimbadź sposobem w snaczną summę pieniędzy 28- 
opatrzyć. Zwróciliiuż byli uwagę na wexlarzy, Przez 
kilsa miesięcy uważali sposob. życia KSK co w alais 
Royal miesekaip- Uważali, że Joseph służącogo nie 
ma, że Łona jego wieczory u sąsiadki przepędsa, słu- 
żęcę na piętrze a męża w sklepie zostawia.. Mordercy 
wssedłszy do sklepu, zamknęli sa sobą drewi, spu 
ścili sasłonę tak, iżby s-ulioy-nie byli spostrzeżcni, 
Malaguti pićrwszy uderzył wcxlarza, gdy tyimcsasem 
Rałą ręce mu traymał;, Gdy ofiara. upadła; aabrali 
pieniądze, pobiegii przez galeryią do ogrodu, skąd 
na plic Greve wystli, Przybyk do swego mieszkania 
i schowali 19,000 fry waięzntku. Nazajutęą, wyszli za 
rogatki Charonno isakopali w ziemi 19 paceek w zło- 
cie Każda po 1000.fr. Potóm w rosumieniu „ że są 
spostrzeżeni, wydohyli ia i zakopali. w ianem raieyacu. 
Częste prsechodsenie się przez rogatki zwróciło uwa- 
gę strażników, i tym spgsohom zostali nięci. Jest rge- 
czą bardzo ważną „.żę ludzie. ci, dłowiodłszy w wyko- 
naniu zbrodni. tak. wiele. zręczności i przytomności 
wmysłu, po ićy spełnieniu tyle niezręczności i boiaźni 
okasali. Zapytani, dla czego pieniędsy raczóy przy 
sobie Mie zatrzymali, ale sobio' tyle niepotrzebnych 
i.niobespiecznych trndów, w. zakopyweniu ich zadali? 
odpowiedzieli: „Jest na. świesie opatraność.** Poczy- 
nili iuż byli przygotowania do odlazdu, a. raechanik 
żrobił sobie do przewiesienia przes granicę pieniędzy 
skreynię, która. za.prawdsniwe arcydzieło uchodzi,'* 


Z Anglii. — Międsy. knncertami w Londy-. 


w których angielscy wirtuoky tey 


mie dawanemi, 
żaden. nic odznaczył się 


wiosny współubiegali się, 


więcćy , iak. damy przez Pana Moscheles- w Argyll=- 


Rooms. Oprócz Honcerrisiy, którego- mistrzowsłę 
grę ana cała Europa, P. Weber, dyrygował: wykona: 
niem wielu swoich Kompozycyy., i Pan Kiesewetter, 
Professor król. muzsykałney Akademii i Gsłonek Fil- 
harmonicznego Towaraystwa gral Solo, i zyskał nays 
niększe Zgromadzenja oklaski. 

W; ciągu 11 lat po czwarty raz dtićcię zwraca 
uwagę publiczności przez nadzwyczajną aręceność 
w rachunkach na pamięć, W rokn 1815. ziawił się 
w Londynie i wielkie sprawił wrażenie Jórzy Bidder, 
geioletnie dzićcię w Devon hire. Zręczność iego wi: 
docznieyszą.okasała się dojit.o w roku 8, Ponieważ 
oyciec iege był ubogim, hilku więc dobroczyńców 
opickowało się dzićcięciem ; — oddali ie do Uniwer- 
sytetu Ediaburgskicgo, i teraz iezt w słuzżbic Xięcia 
York. Nie utracił swćy biegłości w rachunkach, a oy- 
ciec iego i familiia cała maig teras dostatecsne utrzy- 
manie. Wr. 1816. ewrócił nwagę publiczności dsies 
sięciolekni chłopczyk s Ameryki Zerah Golborae. Ma 


teraz urząd polityczny, ale nic ma tey biegłości wra» 
chunkach, 'Trzecićm dsićcięciem, Segoly bicyłość 
wczesna. w arytmatyce pobasuiącem , była Panienka 
imieniem Wilbelmina, corka tkacza materyy iedwab- 
nych w Spietalfields: wr. 1820 miała lat 12 i żywiła 
oysa swego, publicznie okazuiąc dowody swéy bieglo- 
ści. Była piękne, zwolna icdnah traciła swą biegłość,. 
i podobno roku acszłego umarła, Tera: osześcioletnie 
dzićcię, nazwiskiem Noackes. sdumiewa wszystkich 
swym nadzwyczaynym talentem, Nietylko bowiem 
szybko i dokładnie odbywa z głowy podane mu rada- 
nia arytmetyczne; lecz oraz wykłada sposób, wedłu 
jąkicgo działanie odbywa. Godna „saozególnićy podei- 
wienia ilość sposobów , które sna iakby na zawołanie 
do rozwiązania iadnegoż i tegoś samego sadanie. 
W ciągu rachnnku , baczność iego awraca się takke 
i na przedmiety inna otaczające go ,„nawct na roamó- 
wę; i'm. większą ma przeszkodę, tóm prędęćy. zdaio 
się wykonywać rechunck. Kilka zadań zarazem wy- 
rachować mołt; “W piątym roku dopićro spostracgać 
się w nim dała ta iego zręceność. Dzićcię:to iest bu- 
dowy ciała: delikataćy ; postać icgo uprzeyma; spi 
długo : zresztą eupełnic zdrowe. Dr. Spurcleim bę- 
dzia, uważał Grgana csaczki jego, e 
Caly Dublin ubawił się w miesiacu Kwictniu v. b. 
osobliwszem ohwiessczeniem w tamteysz jch gazetach. 
Młody człowiek (było to w doniesieniu) będzie się 
przechodził w Niedsielę po południu około 
Green caie godzinę. Jeźliby się znalazła Panna, nio 
więcćy nad so lat maiąaca, podobnie iab òn przyieme 
nćy postaci i ułożenia, ani za wysoka, ani sa mała 
zdrowa na ciele, łagodnego umysłu, ii inno ieszeze 
moralne i umysłowe przymioty posiadniąca-(które w ob- 
wiessczeniu wyszczególniooe zostały); leżeliby takowa 
miała ochątę, temu kandydatowi małżeństwa oddać 
swą rękę i znim żyć szczęśliwie, posna- go "po tem, 
iz prędscy niż Joni ludsie chodzić bgdrie, czarno ubra- 
ny, a okularami. i iedwabnym brunatnym parasolem 
s prostą rękoieścią ; trzymać saś będzie żółta skorsaną 
rękawiczkę między wielkim palcem a innemi palcami; 
dosyć lekko, tak, iż łatwo liścik przyjąć potrali. 
Przcehadzka Stephens Green rzadko kiedy tyle miała 
gości, iłe w oenaczoną: niedzielę. Wcześnie hardro 
zebrały się tłumy ciekawych, między ktoromi było. 
bardzo wiele ladei znakomitych. O godrinie 8. iaka 
w.chwilioznaczenćy, stanął ów rałotnik , zupełnie tak 
ubrany, iak było wsobwiegaczoniu. Zaczął wnet. swo- 
ię preechadzkę, gdy « wielkićm nieukontcatowaniem 
przytomnych ,. dway polićyianci przecisnęłi się przez 
tłum ,. i aświadezyłi kandydatowi małżeństwa , iż wi- 
nien jest zamięszania spokoyności pubiicsnćy i święta 
niedzielnego e. mnąi więe udać się s nimi. W biórso 
polityi, dokąd gó zaprowadsono , gdy tymesasem po». 
licyiantów ciągle tłum Iżył.i błotem obrnucsł', wino- 
wayca oświadćz ł: „że iest rodowity Niemiec, naży” 
wa się Antoni Frank, i niedawno tu przybył; że to 
nie w skutek zakładu, iak rozgłoszono, o wieszcze- 
nie posnienione wydał ,. lecz rzeczywiście ms zamiar 
Szukać. Łonyj: żałuje. mocno, że niesnaiomeść praw 
i zwyczałów. kraiowych , były dlań powodem do zą- 
mięszania spokoyności publiczaćy ; że wóz stał w po- 
gotowiu, na którym skoroby godzina minęła, miał 
ediechać.'* Oałe. postępowanie zdało się urzędnikowi 
tak otwarte, iż ge wypuścił, za rękoymia 20 fun. sa 
aby się na każde wezwanie stawił, ż 
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